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Jan Amos Komeński
- twórca postępowej dydaktyki

W roku bieżącym mija 300 lat od czasu, kiedy żył i pra­
cował na terenie Wielkopolski Jan Amos Komeński. Był 
to pierwszy pisarz w Europie, który swoje życie i wszyst­
kie wysiłki poświęcił zagadnieniom wychowawczym. Ko­
meński— to wielki czeski pedagog — humanista i filozof 
XVII wieku. Walczył przeciwko scholastycznemu systemo­
wi nauczania. Był jednym z przywódców7 Braci Czeskich 
— organizacji stojącej na czele ruchu anty feudalnego i 
walki narodowej przeciwko niemieckim feudałom oraz 
kościołowi katolickiemu. W czasie prześladowań religij­
nych w Czechach zmuszony był dwukrotnie opuścić Oj­
czyznę i udać się na wygnanie. W 1625 r. wybrał się do 
Polski, aby uzyskać pozwolę nie na osiedlenie się wygnań­
ców czeskich w Lesznie, dokąd w 1628 roku przywędro­
wał i gdzie zamieszkał wraz z innymi współwyznawcami.

bywanej przez uczniów wiedzy. 
W dziele tym zebrane zostały 
wszystkie jego poglądy peda­
gogiczne, które w owych cza­
sach były wielkim osiągnięciem 
i niespotykaną rewelacją w sko 
stniałym systemie nauczan a.

Dydaktyka Komeńskiego dzieli 
się na cztery części:

Część pierwsza mówi o celu i ko­
nieczności wychowania, Ó potrze­
bie i wadach istniejących szkół i 
możliwości ich poprawy. Część dro 
ga, najhardziej oryginalna, roz­
wija właściwy system dydaktyki 
Komeńskiego, a więc: dydaktykę 
ogólna, i metodykę szczegółową

-I

Zamek w Osiecznie, obecnie Dom. Pracy Twórczej, w któ­
rym odbywa się sesja Polskiej Akademii Nauk, poświę­
cona wielkiemu czeskiemu uczonemu i pedagogowi — 
J. A, Komeńskiemu, w związku z ĄOO-leciem b. gimna­

zjum w Lesznie jego imienia.
Fot. J. Mikołajczak

Ludwik Gomolec Z przeszłości gimnazjum leszczyńskiego

Wychowało „ludzi ofiarnych 
do najtrudniejszej pracy obywatelskiej"

V adne z liceów w wojewódz 
twie poznańskim nie ma 

tak długiej i bogatej historii, 
jak liceum ogólnokształcące w
Lesznie.

Po sprowadzeniu do tego mia 
sta przez ówczesnego jego wła­
ściciela Rafała III Leszczyń­
skiego Braci Czeskich, została 
zorganizowana tutaj w 1555 r. 
wzorowa szkoła innowiercza. W 
roku 1624 przekształcono tę 
szkolę na gimnazjum. Jego or­
ganizatorem i pierwszym rek­
torem został kaznodzieja Jan 
Rybiński, czesko-polski poeta, 
którego mecenasem był An­
drzej I Leszczyński, wojewoda 
brzeski.

Największy rozkwit gimna­
zjum leszczyńskiego przypada 
na lata 1626—1656, szczególnie 
za rektoratu Czecha Jana A- 
mosa Komeńskiego, wielkiego 
pedagoga i dydaktyka. Był on 
dwunastym z rzędu rektorem 
leszczyńskiego gimnazjum. Mia 
ło ono w tym czasie 10 nauczy­
cieli. Jednym z nich był głośny 
przyrodnik Jan Johnston z Sza­
motuł, pochodzenia szkockiego.

Szkoła leszczyńska przezwycię­
żyła średniowieczny scholastycyzm 
i jednostronny, wyłącznie na fi­
lologii starożytnej oparty, huma­
nizm. Kierunek jej oparto o na­
uczanie języków nowożytnych i 
tak zwane realia, to jest matema­
tykę, historię naturalną, geografię 
i historię. W szkołę leszczyńskiej 
językiem wykładowym była łaci­
na, lecz dla lepszego zrozumienia 
wiedzy pizez uczniów używano do 
pomocy także .języka polskiego i 
niemieckiego. Z czasem wprowa­
dzono nawet osobną naukę języka 
polskiego. Część tych postępowych 
reform wprowadzono w gimnazjum 
leszczyńskim pod wpływem dy­
daktyki Komeńskiego. Przyznawał 
on językom ojczystym pierwszo­
rzędne znaczenie w szkole.

Najazd szwedzki na Polskę, 
zniszczenie Leszna w 1656 roku 
i ucieczka biskupa Jednoty 
Braci Czeskich — Jana Komeń­
skiego — z miasta pociągnęły 
za sobą upadek gimnazjum le­
szczyńskiego. Piękne i postępo­
we tradycje tego zakładu od­
żyły znowu w drugiej połowie 
XVIII wieku. Szkoła w Lesznie 
przyjęła reformy i postanowie­
nia Komisji Edukacji Narodo­
wej.

Pruskie ministerium do pierwot­
nego gimnazjum kalwińskiego w 
Iesznie przyłączyło fundusze pi­
jarów rydzyńskich i przyobiecało 
utrzymać wszechrzymski charak­
ter tego zakładu z dwoma kato­
lickimi nauczycielami. Od 1828 r. 
istniały w gimnazjum cztery rów­
noległe klasy dla polskich i nie­
mieckich uczniów z językiem wy­
kładowym polskim i niemieckim. 
Niemieckie władze szkolne i dy­
rekcja zakładu doprowadziły do 
tego, że już w 1859 roku język pol­
ski przestał być wykładowym dla 
młodzieży polskiej. W tym roku 
ani jeden nauczyciel nie wykładał 
w języku polskim. Tylko w na­
uczaniu religii używano dla kato­

lickich uczniów polskich języka 
ojczystego. Dla polskiej młodzieży 
prowadzono w gimnazjum naukę 
języka polskiego tylko nadobo­
wiązkowo.

Germanizacyjne pociągnięcia 
władz pruskich w gimnazjum 
leszczyńskim obudziły opór 
wśród młodzieży polskiej i skło­
niły ją do samoobrony zagrożo­
nej narodowości. Odpowiedzią 
na wzrastającą politykę ucisku 
narodowościowego było utwo­
rzenie tajnych towarzystw ucz­
niowskich.

Z początkiem lat pięćdziesią­
tych ub. stulecia powstaje jako 
jedno z pierwszych w Poznań- 
skiem tajne stowarzyszenie mło 
dzieży gimnazjalnej w Lesznie, 
wydające w rękopisie pismo 
pod nazwą „Tygodnik Polski11, 
zawierające prace i rozprawki 
12 członków.

W roku 1855 powstało dla mło­
dzieży gimnazjalnej legalne Towa­
rzystwo Historii i Piśmiennictwa 
Polskiego. Dało ono około 1858 r. 
podstawy do założenia tajnego 
Towarzystwa Narodowego. Jego 
statutowe powstanie i działalność 
datuje się od 19. 11 1861 roku. To­
warzystwo było związkiem ów­
czesnych kół gimnazjalnych. Ta­
kie koło im. Krakusa istniało tak­
że wśród polskiej młodzieży gim­
nazjum leszczyńskiego. Liczyło ono 
od 30—40 członków'. Dla uczniów 
młodszych klas zorganizowano 
Związek Młodszych Braci. Celem 
Towarzystwa Narodowego było u- 
trzymanie polskości przez pozna­
wanie ojczystej lektury i historii 
oraz wytężenie wszystkich sił „ku 
oswobodzeniu uciemiężonej oj­
czyzny”. Oddział leszczyńskiego 
„Krakusa” nawiązał kontakty z 
polską młodzieżą szkół średnich w 
Głogowie i na Górnym Śląsku. 
Policja pruska wpadła na ślad To­
warzystwa Narodowego w 1862 r. 
Nastąpiły aresztowania wśród mło­
dzieży. Wyrokiem sądu pruskiego 
w 1863 roku zostało skazanych na 
kilka dni więzienia 5 członków le­
szczyńskiego „Krakusa”, a w 1865 
roku jeszcze dwóch dalszych.

Patriotyczna działalność To­
warzystwa Narodowego przy­
gotowała młode umysły do wal­
ki o narodowe wyzwolenie. 
Dwunastu uczniów z ław gim­
nazjum leszczyńskiego ąidało 
się wprost na pola bitew i po­
tyczek w powstaniu stycznio­
wym .1863—1864. Bohaterską 
śmiercią żołnierza zginął w 
bitwie pod Ignacewem aktywny 
członek byłego oddziału im. 
Krakusa Aleksander Sawicki, 
którego za męstwo i odwagę 
mianował gen. Edmund Tacza­
nowski porucznikiem. Sławą o- 
krył się uczeń tego gimnazjum 
Julian Jaraczewski w oddziale 
płk. Edmunda Calliera.

O patriotyzmie polskiej mło­
dzieży gimnazjum leszczyń­
skiego świadczy również du­
ży udział w powstaniu stycz­
niowym dawnych wychowanków 
tego zakładu. Na szczególną 
uwagę zasługuje tutaj nazwi­
sko Wacława Neustuppe, któ­
ry poległ w bitwie pod Borow­

cem w oddziale gen. Waligór­
skiego.

W 1881 roku pruskie władze szkol 
ne zniosły nadobowiązkowe na­
uczanie języka polskiego i naukę 
religii w ojczystym języku dla 
młodzieży polskiej w gimnazjum 
leszczyńskim. W odpowiedzi na to 
polska młodzież — mimo iż stano­
wiła mniejszość wśród ogólnej 
liczby uczniów — zorganizowała 
w 1890 roku Towarzystwo im. To­
masza Zana, którego zadaniem by­
ło tajne nauczanie języka i litera­
tury polskiej, historii i geografii 
Polski oraz przygotowanie „ludzi 
gorących, ofiarnych do najtrud­
niejszej pracy obywatelskiej, go­
towych w razie potrzeby do świę­
tej walki orężnej o niepodległość 
Polski”. Towarzystwo rozwijało 
działalność aż do wybuchu wojny 
w 1914- roku. Ponowne odrodzenie 
organizacji nastąpiło w lutym 1918 
roku, co było główną zasługą prze­
wodniczącego Jana Alkiewicza. 
Według sprawozdania z dnia 5. 4.
1918 roku gniazdo leszczyńskie 
T. T. Z. liczyło 16 członków, nale­
żących do dwóch stopni: Promie­
nistych i Filaretów. Biblioteka 
gniazda leszczyńskiego . liczyła 
wtedy 300 tomów.

Mimo trudnych warunków, 
jakie miała młodzież polska w 
niemieckim gimnazjum w Lesz­
nie, w dość znacznie zgermani- 
zowanym otoczeniu powiatu 
leszczyńskiego u schyłku XIX 
i na początku XX wieku, wy­
kazała ona wiele hartu, poświę 
cenią, ofiarności, patriotyzmu 
i pracy nad sobą; skutecznie 
broniła swej narodowości. Jak 
szeregi Tow. Narodowego wy­
chowały w tym gimnazjum póź­
niejszych bohaterskich żołnierzy 
powstania styczniowego, tak 
dzięki pracy T. T. Z. ławy tego 
gimnazjum wydały bojowników 
o niepodległość Polski w po­
wstaniu wielkopolskim 1918—
1919 roku i wielu dobrze przy­
gotowanych ludzi do pracy o- 
bywatelskiej w służbie narodu 
w odrodzonej Polsce.

Gmach b. gimnazjum w Lesznie im. J. A. Komeńskiego, 
w którym otwarta została w dniu wczorajszym sesja, na­
ukowa PAN, Drzeworyt J. Skorackiego

Konrad Hel

Tu właśnie w Lesznie po­
wstały najważniejsze 
dzieła pedagogiczne 
J. A. Komeńskiego. Je­

dnocześnie w okresie swego po 
bytu, pracował tutaj jako na­
uczyciel i rektor w Gimnazjum 
Leszczyńskim W związku z 
tym miał możność poznać wad 
liwy system nauczania, jaki pa 
nował w szkołach, polegający 
na stosowaniu metody pamię­
ciowej, nie dającej odpowied­
nich wyników. Dlatego t ż przy 
stąpił do opracowania da mło 
dzieży podręcznika do nauki ję­
zyka łacińskiego, który był 
wtedy językiem wykładowym 
w szkołach, dodając teksty prze 
kładów polskich i niemieckich 
dla ułatwienia nauki tego ję­
zyka. Podręcznik ten wydany 
po raz pierwszy w 1631 roku 
pt. „Drzwi języków' otworzone" 
rozsławił imię Komeńskiego w 
całym świecie.

Głównym celem sławnego pe 
dagoga było to, aby łatwiejszą 
i naturalniejszą metodą na­
uczyć łaciny, a równocześnie 
przy nauce języka wpoić dużą 
ilość wi'edzy rzeczowej. Metoda 
Komeńskiego zyskała sobie u- 
znanie w Europie, zwłaszcza w 
stosunku do szkoły humani­
stycznej i do językowych idea­
łów Sturma i Jezuitów. W jego 
czytankach można było znaleźć 
encyklopedyczną wiedzę przy­
rodniczą, społeczną, moralną, a 
nawret wiadomości z mechaniki.

Opiekunem Komeńskiego w 
tym czasie był ówczesny mag­
nat Rafał Leszczyński, który, 
poznawczy w rękopisie różne 
jego prace, zachęcił go do wy­
dania w języku polskim i nie­
mieckim książki o przedszkol­
nym wychowaniu dziecka. — 
Skłonił go też do przełożenia 
na łacinę czeskiego rękopisu 
największego jego dzieła pt. 
„Wielka Dydaktyka". W tej 
pracy naukowej Komeński po 
raz pierwszy w dziejach peda­
gogiki stworzył system dydak­
tyki, jako odrębnej nauki. Je­
go cztery zasady dydaktyki: po 
glądowość, stopniowanie, na­
śladownictwo i ćwiczenie, wy­
magały takiego poznania związ 
ków przyczynowych przyrody, 
które ułatwiałyby zrozumienie, 
przyswojenie i utrwalenie zdo-

Jan Amos Komeński, 
ur. 1592 — um. 1670 

(Zbiory Ludwika Gomolca)

nauk ścisłych i sztuki. Część trze­
cia omawia zasady wychowania i 
karności szkolnej, a część czwarta 
organizację szkół. W zakończeniu 
Komeński podkreśla potrzebę wy­
chowania, dobrych nauczycieli i o- 
pracowania odpowiednich podręcz 
ników. W dydaktyce swej dużo u- 
wagi poświęca metodzie poglądo-

t!
wej, ułatwiającej poznanie otacza­
jącego świata.

Główny cel metody Komeńskiego 
polega na’tym, by nauczanie za­
czynało się od słów i nazw rze­
czy, by nauka nie była werbalna, 
gdyż — jak podaje — „mowa i zro­
zumienie rzeczy winny zawsze po­
suwać się równolegle: co kto zro­
zumiał powinien też umieć w sło­
wach wyrazić i odwrotnie, co mó­
wi powinien rozumieć”.

Zasługą Komeńskiego było 
również to, że wskazał potrze­
bę prowadzenia nauki zgodnie 
z psychologią dzieci, tj. w spo­
sób przystosowany do postępu 
ich intelektualnego rozwoju. 
Materia.! naukowy połecał wy­
uczać gruntownie i stosować 
zasadę stopniowania w pokony­
waniu trudności. Radź ł w na­
uczaniu posługiwać się częstym 
powtarzaniem omawianego ma­
teriału. Aby nauka szła łatwo, 
szybko i przyjemnie, załeca sto 
sować szereg różnorodnych śród 
ków jak: dobór odpowiedniego 
materiału, właściwy sposób na­
uczania, rozbudzanie żądzy wie 
dzy przez zainteresowanie i 
przyjazny stosunek nauczycie­
la do uczniów. Poza tym do o- 
siągnięcia odpowiednich wyni­
ków potrzebna jest — jego zda­
niem — pomoc ze strony rodzi­
ców, a mianowicie życzliwa za­
chęta dziecka, uznanie dla pra­
cy nauczyciela, nagrody, po­
chwały itp.

Postępowe poglądy Komeń­
skiego wywarły duży wpływ na 
późniejszy rozwój pedagogiki 
w Czechach i w innych kra­
jach. Okres pobytu Komeńskie­
go w Polsce w latach 1628 do 
1656 (z przerwami) to najbogat 
szy okres jego działalności pe­
dagogicznej.

Należy podkreślić, że Komeń 
ski w całym swoim systemie pe 
dagogicznym jest przede wszy­
stkim dydaktykiem i pracę wy­
chowawczą pragnie oprzeć na 
nauczaniu W związku z tym 
wysiłek całego życia poświęcił 
treści i metodzie poglądowego 
nauczania.

&

Pomimo, że dzielą nas trzy 
wieki ocJ czasów, kiedy głosił 
swe poglądy słynny pedagog 
Leszna, jednak nie straciły one 
na wartości i znaczeniu. Są ak­
tualne również w dobie obec­
nej, ponieważ nasza dydaktyka 
współczesna, którą stosujemy 
w szkolnictwie, opiera się m. in. 
na osiągnięciach i metodzie po­
glądowej, której twórcą był ten 
wielki pedagog.

Piotr Borowy

Trzeciego października br. mija dwu- 
nasza rocznica upadku powstania war­
szawskiego.

(Patrz str. 3 art. „Bohaterowie War­
szawy”)

ODWET
.. Więc musieliśmy wyjść.
Boga nie było, kto miał mścić

— Chłopców z Pragi, z Woli, którzy 
Gdy im kładli pętle na szyje,
Wołali jeszcze z szubienic;
Niech żyje!

...Była to pruska niedziela.
Grały orkiestry w' Alejach,
Żandarmi powracali ze straceń,
Szły panie z pieskami 
I my z granatami
— na spacer.

W cieniu lip i automatów
Pili piwo żołnierze,
Dzwonili kuflami,
Ściskali ładne dziewczyny —
A my coraz mocniej
— Dynamit. -

Długo tłumiliśmy gniew,
Wybuchem wzbierała nienawiść,
I nagle — zaryczały wille,
Chlusnęła w niebo czarna krew.
Rozbiliśmy granatami
Idyllę.

Warszawa, sierpień 1943 r.

PATOS
Jesienią przyszła gorzka wiedza 
o dniach, co miały być latami. 
Jesienią kamień jak liść śniedział, 
cegły pękały jak kasztany

i ptak ilo gniazda nie miał wrócić, 
bo gniazdo się spaliło z domem — 
człowiek i ptak gubili klucze 
w Mieście do ziemi przepalonym.

...W jesień gorętszą nad pożogę 
zaklinam Miasto, które było 
bardziej gwałtowne niźli ogień 
i bardziej trwałe niźli miłość.



W PIERWSZYM ARTYKULE 
POD TYM TYTUŁEM („GŁOS 
WIELKOPOLSKI4* NR 221) 
PRZEDSTAWIONO W POPU­
LARNYM ZARYSIE GŁÓWNE 
ZASADY NADAWANIA 
OBRAZÓW, A WIĘC DZIA­
ŁANIE urządzeń na sta­
cji TELEWIZYJNEJ N A- 
D A W C Z E J. OBECNIE MOZ 
NA PRZEJŚĆ Z KOLEI DO 
DZIAŁANIA STACJI TELEWI­
ZYJNEJ ODBIORCZEJ, A WIĘC 
OMÓWIĆ W ZARYSIE SPRA­
WĘ ZASADY ODBIERA­
NIA OBRAZÓW.

N

Dr Włodzimierz Krzyżaniak

»ABC« telewizji (Ii) Przebudziły się ludy
Zaskoczy nas wprawdzie mno- świetlona ,,mozaika" została mne pasy pod obrazem oraz z 
gość elementów technicznych zaliniowana od lewego prawej jego strony, zresztą przy 
(zostawmy je specjalistom), ale 'górnego rogu, linia po linii, aż odbiorze ukryte, to ślady s,y- 
zdziwi najbardziej fakt, że „ma po prawy róg dolny. Tak samo gnałów synchronizujących, 
giczny" ekran telewizora jest i możliwie synchronicz-
po prostu... wypukłym dnem n i e (równocześnie), choć to nie 
szklanej kolby, pokrytym sub- da się idealnie zrealizować, 
stancją fluoryzującą (luminofo- musi prowadzić swój „ostrzał" 
rem). Ta kolba szklana, dzia- elektronowy działo elektrono-asza poprzednia opowieść . . . . , . , . . .

(1) skończyła się w chwili ła13ca w zarysie jak opisana w we po ekranie telewizora, 
gdy „wzmocnione impulsy elek aidykule poprzednim ,,lampa już w poprzednim artykule po- 
tryczne, powstałe w mozaice Brauna" — to „oko" telewizo- wiedziano, jak to się uzyskuje, nie

„Oszustwo44 
popełnione na oku
Istnieje kilka systemów linio 

wąnia. Wszystkie jednak pole-
(iampy telewizyjnej n^dawcz*ej) ra. Sprowadzone do niego przez będziemy się więc tu powtarzać. Sneł^on^SSarn^na^l- 
__a-i , ~ imnulc.r f Dzięki zasadom ootvki elektrono- PDeZKarn.e na na

PO WYZWOLENIU WIĘK­
SZOŚCI AZJI CAŁA UWAGA 
KOLONIZATORÓW SKUPIŁA 
SIĘ OBECNIE NA AFRYCE. 
ZNACZENIE TEGO KONTY­
NENTU WZROSŁO NIESŁY­
CHANIE PO DRUGIEJ WOJ­
NIE ŚWIATOWEJ. NIE TYL­
KO JAKO POZYCJI STRATĘ 
GICZNEJ, NIE TYLKO JAKO 
REZERWUARU TANIEJ SIŁY 
ROBOCZEJ, ALE PRZEDE 
WSZYSTKIM JAKO NIEPRZE 
BRANEGO ŹRÓDŁA CEN­
NYCH SUROWCÓW.

zostały anteną nadawczą skie- ”fider“ impulsy elektromagne 
rowane w przestrzeń skąd prze lyczne stanowią, mówiąc znów 
jąć je mają telewizory**. Antę- obrazowo, „zapłon dla działa 
na wysyła te impulsy *ako fale e'ektronowego, umieszczonego 
elektromagnetyczne, popular- na dru?lm cienkim końcu kol­
nie zwane „radiowymi**. To o- by- Pociskami tego działa są
sobny, wspaniały temat. Po­
przestańmy i tu na małym 
„abc".

Fale te zostały wpierw odkryte... 
na papierze. Znakomity teoretyk 
Maxwell przed około 80 laty prze 
powiedział ich istnienie, podając 
nawet wynikającą z obliczeń pręd­
kość ich rozchodzenia się na: 
300 000 km/sek. Praktyka doświad­
czalna ten domysł podniosła do 
znaczenia niewątpliwego faktu. 
Było to dzieło Crookcsa i głównie 
Hertza. Uzbrojony w niedomknię­
ty pierścień z drutu („stację od- 
biorczą“) dostrzegł iskrzenie w 
przerwie pierścienia, gdy w odle­
głym od niego miejscu wywołano 
Iskrzenie w prymitywnej również 
„stacji nadawczej**. Zaburzenia e- 
lektromagnetyczne, które Maxwell 
opisywał tylko w swych teoretycz­
nych równaniach, zostały ujawnio • 
ne pomysłowością genialnego eks­
perymentatora. Rozchodząc się w 
przestrzeni ze wspomnianą ogrom­
ną prędkością — mimo „fadingu** 
z odbicia od atmosfery — choć nie­
dostrzegalne dla oka, fale elektro­
magnetyczne okazały się podatne 
do „chwytania** ich w praktycznie 
najdalszej odległości. Wykorzysta­
ne wpierw w radiofonii, umożliwi­
ły też telewizję.

Oto więc z anteny stacji tele­
wizyjnej nadawczej fale te do­
sięgły „dipola" — anteny stacji 
telewizyjnej odbiorczej. Tłuma­
czyliśmy już dlaczego „fala noś 
na" telewizyjna musi być 
krótka. Na zamieszczonym 
obok rys. widać, że konstrukcja 
anteny'odbiorczej tak jest po­
myślana. by na jej długości 
zmieściła sie połowa nadawa-

znane nam ujemne elek-

Dziękl zasadom optyki elektrono­
wej, serie wystrzeliwanych elektro 
nów, biegnące wąską smugą ku e- 
kranowi, zginane są wpierw od le­
wej ku prawej, by z zachowa­
niem stopnia jasności „ostrzela- 
ły‘* pierwszą górną linię ekranu, 
potem zginane w dół, by przejść
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szym oku. Jego cechą jest,,bez- 
władnoś?*, to znaczy zdolność 
przechowywania dłużej wraże­
nia wzrokowego, niż ono na­
prawdę trwało. Błyskawica pod1 
czas nocnej burzy rozjaśnia o- 
kolicę na około tysiączną część 
sekundy, po czym zapada na po 
wrót ciemność. Tymczasem wi­
dzimy okolicę... tysiąc razy dłu­
żej, bo około sekundy!

Uproszczony
schemat

telewizora

WJ ybitny uczony amerykań­
ski Murzyn dr Du Bois 
obliczył, że „kontynent a- 

frykański dostarcza obecnie na 
rynki światowe 98 proc, dia-

utworzenie Rady Narodowej w 
Nigerii i Kamerunie, ruchy wy 
zwoleńcze w Kenii. Rok 1945 
przyniósł strajki i demonstra­
cje w Ugandzie. W 1946 roku 
w kopalniach złota w Afryce 
południowej strajkowało 60 ty. 
sięcy górników. ,

To był tylko początek. Od te 
go czasu ruchy wyzwoleńcze 
zaczęły przybierać na sile i 
rozmachu. Najwyższe napięcie 
osiągnęły w trzech krajach 
francuskiej Afryki Północnej w 
Maroku, Tunisie i Algerze. 
Równocześnie powstały nowe

Popularny telewizor 
(cena dwóch rowerów)

nei fali. Dwa odcinki dobrej 
„plecionki** po około półtora 
metra każda i odprowadzający 
„fider** oto prototyp anteny. Le 
piej, oczywiście, gdy jest ze­
wnętrzna. Odbijanie się bo­
wiem fal od ścian budynków 
obniża wartość odbieranego o- 
brazu. Mówiąc obrazowo, w 
ślad za „impulsem" przychodzi 
opóźnione jego „echo". Nakła­
dając się na siebie, mogą stać 
się na ekranie telewizora wsku 
tek swego przesunięcia przyczy 
ną szeregu przykrych niespo­
dzianek, jak rozmycie wyrazi­
stości obrazu.

trony. „Kaliber" tych pocisków 
nie jest imponujący: 0, i dal­
szych 27 zer, po których cyfra 
S grama. Znikomoś: swej masy 
nadrabiają prędkością, zwłasz­
cza gdy są „przyspieszane" wy 
sokim napięciem. Ostrzeliwu- 
jąc więc z cienkiego końca kol 
by fluoryzującą warstewkę e- 
kranu powodują jego świece­
nie. Oczywiście, przy chaotycz 
r.ym „ostrzale" ekran przypo­
minałby pole, na którym poło­
żono zmasowany ogień artyle­
rii. Byłyby to rozbłyski nieupo­
rządkowane, gdy my oczekuje­
my na ekranie obrazu, uporząd 
kowanego w elementy o różnej 
jasności, jak to widać choćby 
na każdej fotografii. Ziarenka 
srebra widoczne przez debrą 
lupę na zdjęciu fotograficznym 
układają się dla oka w okreś­
lony obraz. Tak samo poszcze­
gólne punkty fluoryzującego e- 
kranu telewizora mają rozbły­
skać jaśniej lub ciemniej oraz, 
po drugie, według pewnego po­
rządku.

Modulator i system 
odchylający

Czym jest ekran 
telewizora ?

Ale oto odebrane już ante­
ną impulsy spłynęły do telewi­
zora. Usuńmy piękne obudowa­
nie i... mocno się rozczarujemy!

na linię drugą, cofnąć się do jej Tak samo w telewizorze. Bie- 
początku i tak daie.i aż do końca gnące po ekranie linia po linii 
„ramki** telewizyjnej. Tym nie- rozbłyski jego warstwy fluory- 
zawodnym (na ogół) „ogniomi- zującej, spowodowane uderze- 

nir promienia elektronów, 
Jący. Możliwe jego uchybienia mimo ich „skakania* przecho- 
rausi naprawiać już sama obsługa WUje nasze oko na czas dłuż-
telewizora, o czym m. In. opowie­
my w ostatnim (3) artykule.

Synchronizacja

szy trwania, jeżeli'tylko na każ 
dy punkt ekranu przypada co 
najmniej 25 rozbłysków w cią­
gu 1 sekundy. Inaczej obraz bę 
dzie migotał.

Fluoryzujący, lekko zakrzy-
Nie możemy tu też z braku wióry (dlaczego, jak sądzi Czy 

miejsca wdawać się w trudny telnik?) ekran, wyrzutnia elek- 
prcblem synchronizacji (ujed- tronów u końca kolby, modula 
nostajnienia w czasie) biegu li- tor liczby wyrzucanych elektro 
niującego promienia elektro- nów, system odchylający i urzą 
nów na stacji nadawczej z ta- dzenia synchronizujące — oto 
kim samym biegiem tego pro- główne — poza odbiornikiem 
mienia po ekranie telewizora, ultra-krćtkofalowym — ele- 
Powiedzmy tu jednak tyle, że menty w schemacie telewizora, 
dla uzyskania tej synchroniza- Sądzimy, że przemyślenie zasa- 
cji m. in. stacja nadawcza o- dy i celu ich działania umożłi- 
prócz nadawania właściwego wi Czytelnikowi zrozumienie 
obrazu nadaje systematycznie różnych zakłóceń i zniekształ- 
dodatkowo sygnały kontrolne ceń w odbiorze obrazu. To też 
(po przebiegnięciu każdej po- nasunie mu myśl, jak wielo- 
ziomej „linii" i przy końcu każ stronna musi być obsługa 
dej „ramki"), by na dziale elek telewizora i ile pokręteł 
tronowym telewizora wymusić trzeba obsłużyć, by odbiorowi 
niejako zgodność biegu promie towarzyszyła przyjemność, a
nia elektronów po ekranie. Cie- nie irytacja.

Wstrząsający napis na cokole pomnika w Bloemfontain, 
przypomina o tragedii, jaką przeżyli Burowie na skutek 
eksterminacyjnej polityki angielskiej. Napis głosi, że w 
obozach koncentracyjnych straciło życie 26 370 kobiet 

i dzieci.

meritów, 80 proc, kobaltu, 70 
proc, oliwy palmowej, 70 proc, 
kakao, 60 proc., czystego złota, 
35 proc, fosfatu, 30 proc, chro­
mu i manganu, 12 proc, miedzi 
i 15 proc. kawy. O bogactwa 
te walczą bezwzględnie eksplo­
atatorzy europejscy.

Pierwsze oznaki masowego 
przebudzenia się narodów afry 
kańskich widzieliśmy już w cza 
sie wojny. Był to strajk kole­
jarzy w Nigerii w 1942 roku,

niepodległe państwa: Libia, Su 
dan, Maroko i Tunis. Alger 
walczy nieugięcie o swoją nie­
podległość. Konferencja w Ban 
dungu dodała nowego bodźca 
ruchom wyzwoleńczym w Afry-

POŁUDNIOWA AFRYKA
Niespokojnie jest w Unii Po 

łudniowo-Afrykańskiej. Potom 
kowie Burów (którzy tak boha

Mówimy: jaśnie] lub ciem­
niej, lub zgoła wcale. Oczywi­
ście, to zależy od tego, ile e- 
lektronowych „pocisków" padło 
w danej chwili r.a ten czy ów 
punkt dobrze fluoryzującej war 
stwy ekranu. Jeżeli więc na sta / 
cji nadawczej powstał impuls / 
odpowiadający jasnemu^ 
punktowi „pozującego" przed- / 
miotu, to i na ekranie telewizo- ( 
ra musi być tak samo. Rolę ,,o- / 
gniomistrza" przy dziale elek- ( 
tronowym telewizora pełni mo 

s

Leszek ProrokB Zapomniany film
yło to w wyjątkowo ciche się wesoło z chłopcami w blu_ 
i spokojne w śródmieściu zach, zmaczanych białoczerwo- 
popołudnie niedzielne, we ną opaską. Uciekinier z Powiś_ 
wrześniu 1944 r. la kręcił głową nie mogąc

. Choć trwał iuż oiatv tydzień wyj’ść z Podziwu* “ Więc to 
( trW£U, JVZ pi£ty tyaziep ż tak? No, no, proszę

bardzo. Zupełnie inne miasto 
Z pobliskiej gospody „Pe_, , . „i , j Stare Miasto, ochrzczone poś_duiator, czyli elektroda rte- *miertnic Westo.plltte

F,.u zC.a*j rZouv *e-.. ..Warszawy, choć koncentryczny tliwości do kilku milionów* t R w3z*’tkic)l nieraiecki*h 
„herców' można juz uzyskać
świetne efekty. adzajów broni pancernej prze- 

ż nosił się już na Powiśle, ulica

służby „Pomoc żołnie-

esmanów, wehrmachtowców, koza­
ków Kamińskiego, a wreszcie sko­
szarowanie ich w obozie, których 
kilka istnieje po stronie powstań­
czej. .Jednocześnie glos zza ekra­
nu wyjaśnia zasady postępowania 
z jeńcami.

Po dokonaniu formalności Niem­
cy idą do pracy.

Oto reperują pod dozorem zwa­
lone barykady, umacniają niebez­
pieczne przejścia, wynoszą gruz, 
a wreszcie dokonują pracy naj- 

osob. Nie ma wolnego ważniejszej — rozbrajają niewy- 
miejsca. Warta przy pały. Przeciętnie co czwarty po- 

wejsciu ledwo może pohamo- cisk niemiecki jest niewypałem, 
wać napływ do wnętrza. Twa- To sprawa rodaków i sojuszni- 
rze młode, pełne wyczekiwania, ków, więzionych na robotach w

wrześniowej
laty.

sprzed dwunastu

W sali około dwóch tysięcy

żetek*'.
rzowi *, dobiegał chóralny Niejeden z widzów jest na zakładach amunicyjnych III Rze- 
śpiew i tony harmonii. ostatnim w swym życiu przed- 8zy- Sala obserwuje z przejęciem

Kto nie patrzał na niebo za stawieniu, wszyscy jesteśmy fachowca, wykręcającego zapalnik
Mówimy, po drugie: według j Złota zdawała się chwilami Żelazną Bramą zasnute dyma- na ostatnim, w czasie wojny, pocisku. Wprawnymi ruchami zdej

pewnego porządku. W telewi- j niewiele różnić od tej Złotej z mi, kto odwi*ócił się tyłem do spektaklu w Warszawie. ® “eg®
zyjnej lampie nadawczej na-\<ł.„™Lło„,A KowLo/N, „1 ---- n. ______i._ ’ • zołla’ »yPKa masa, oezcennego wbarykady przy ul. Brackiej, 

ten mógł mieć złudzenie zwyk­
łego niedzielnego popołudnia 

brak ruchu 
tramwa-

na- ^dawniejszych normalnych eza. 
lsów.
{ Daleko za Żelazną kłęby miexcie Tvlko 
/dymów wzbijały się ku niebu. kołmve„. chrzęstu 
ŻNa chodnikach leżał deszcz od- .. g M-rwaH-numHai 
/tamków Mkla, podmiecionvch J<>w. na MarKalkowakiej, okna 
j, . . , . a ' • w i «. pozbawione szyb, oraz niezwy.{tu i owdzie pod ściany. Wylot ;
“ulicy Zgoda w kierunku Brac-
/kiej zamykała potężna baryka- 
{da, lecz na trójkątnym płacy-

kły wygląd i ubiór ludzi psuły 
to wrażenie.

Od porównań tych można by-

W artownik zamyka drzwi naszych warunkach trotylu, środ-
Wojskowego Kinoteatru Nr. 1 
Anuli Krajowej. Seans się 
rozpoczął.

*
Widywaliśmy przed wojną 

kroniki wojenne w tygodnikach 
filmowych. Nasz film w ni-

ka wybuchowego trzy razy sil­
niejszego od dynamitu, sypie się 
do kosza. Głośniki wyjaśniają. War 
szawa zdobywa sama środki bo­
jowe.

Dalej kroczymy śladem trotylu.
Wielka hala fabryczna. Dziesiąt­

ki kobiet 1 mężczyzn, pochylonych
ezym im nie ustępuje, tak pod nad wiiującymi częściami obra- 
względem kompozycji jak i biarek. Powstańcza wytwórnia gra

ku między budynkami banków ło' uciec i spędzić niedzielę we- wierności reportażu, Z uwagi natów pracuje bez przerwy na po
/spacerowały liczne grupki, par dług dawnych wzorów 
/ki

w ki_ na warunki w jakich powstał, 1 rzeby frontu. Mężczyźni szlifują

Idylla rodzinna, jakiej wszystkim czytelnikom życzy re­
dakcja i autor.

/ wielu godzinach, dla niektó- 
/rych — po wielu dniach poby_ 
/ tu w mroku, trwodze i zadu- 

■ chu, odetchnąć szerzej. Dzieci 
^biegały po podwórkach i przed 
^domami, nie słuchając nawo­
ływań starszych. Mali chłopcy 
'zbierali dla zabawy łuski ka_ 
{rabinowe. Kilka matek z woz­
akami paradowało po Jasnej. 
'Całe popołudnie ciszy — kiedyż 
'powtórzy się taka okazja. Mło

które okupant sztuki, 
na kino „Hel-

niki. Oto zwykła poczciwa maszyn 
. , .i . ka do mielenia mięsa. BezrobotnyFilmowi towarzyszy ilustra- od kilhu tygodni sprzęt znalazł 

cja słowna. Spiker -------

„Palladium", 
przemianował
goland“- /. 1 cja słowna. Spiker wyjaśnia, nowe zastosowanie. służy do mie-

Jeden z najwspanialszych uzupełnia zdjęcia, tu pobudzi lenia środków wybuchowych.
kinoteatrów stolicy dawał do śmiechu, tam uroni łezkę, Poznajemy dalej kulisy walczą* 

gdzie indziej znów zagrzeje do cej Warszawy. Reporter filmowy 
walki i wytrwania. Mamy złu- składa wizytę w piekarni wojsko- 
dzenie filmu dźwiękowego, jest wej. Czystość, porządek. Szybkie 
muzyka i są słowa. tempo pracy. W mrocznym wnę-

Reportaż otwierają jeńcy nie- trzu błyskają półnagie, świecące 
mieecy. Widzimy „sortowanie” jeń potem postacie piekarzy. Dziesiąt- 

Powróómy wspomnieniem do Ców wziętych do niewoli, spraw- ki równych, wypieczonych chlebów

przedstawienie dla wojska — 
oczywiście bezpłatne. Szedł 
film nakręcony w czasie pow­
stania, reportaż z walk i ży­
cia miasta — seria trzecia.

/de łączniczki przekomarzały kina Palladium owej niedzieli dianie dokumentów, strzyżenie wędrują do worków. Oczekują na
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tersko walczyli w latach 1899— 
1902) niepomni okrucieństw an 
gielskich, obecnie sami prowa­
dzą eksterminacyjną politykę 
wobec kolorowej ludności. Wy­
dana została ustawa przeciwko 
plemieniu Bantu, ograniczają­
ca je w prawach. Ludność ko­
lorowa prowadzi kampanię ze­
brania miliona podpisów pod 
tzw. Kartą, Wolnościową lud­
ności tubylczej. Kartę tą u- 
chwalił wielki kongres w ubie­
głym roku z udziałem 2.844 de 
legatów.

W angielskim protektoracie 
Beczuanie, Basucie i Swacie 
(Afryka Południowa) panuje 
wrzenie wywołane represj ami 
w stosunku do wodzów szcze­
pów Bamangwato, Seretse i 
Khama, którzy zostali uwięzie 
ni i skazani na wygnanie. Lud 
ność żąda ich powrotu i wpro­
wadzenia reform.

AFRYKA ŚRODKOWA
W 1952 roku Anglia utwo­

rzyła federacyjne państwo zło­
żone z Północnej i Południo­
wej Rodezji i Niassy celem ła­
twiejszej administracji tymi 
obszarami w myśl zasady: 
„dziel i rządź". Biała mniej­
szość, która eksploatuje kraj, 
znalazła się wobec coraz sil­
niejszych ruchów wolnościo­
wych ludności tych obszarów, 
żądającej niepodległości. Ro­
botnicy kopalni miedzi w pół­
nocnej Rodezji stworzyli pro­
letariat, który obecnie organizu 
je się i domaga podniesienia 
płac i urządzeń socjalnych. W 
przemysłowej połudn. Rodezji 
rozpoczął się. ruch analogiczny. 
W kopalniach miedzi walczą 
obecnie wspólnie o równe pła­
ce biali i kolorowi górnicy. W 
Niaasie szerzy się ruch za wy­
stąpieniem tego kraju z fede­
racji i utworzeniem niepodle­
głego państwa.

KENIA
W Kenii nie milkną walki an 

gielskie ze „zbuntowanymi" 
plemionami, ze szczepem Kiku 
ju na czele, ód chwili ogłosze­
nia stanu wyjątkowego w tym 
kraju Anglicy zabili przeszło 
10 tys. Afrykańczyków, a 67 
tys., według danych pisma „Ti 
mes“, znajduje się w obozach 
koncentracyjnych. Ludność do­
maga się reformy rolnej, gdyż 
3 tys. białych osiedleńców wła­
da połową powierzchni użytko­
wej kraju, a blisko 6 milionów 
tubylców jest małorolnych i bez 
rolnych. Wałka trwa już trzeci 
rok. W niedostępnych lasach 
Kenii powstał nowy rząd i u- 
tworzony został parlament. Pre 
mierem powstańczego rządu 
jest Dedan Kimaihi. Od trzech 
lat siły powstańcze trzymają w 
szachu 13 tys. nowocześnie u- 
zbrojonych Anglików. Ruch opo

ru ludności tubylczej rozszerza 
się na nowe terytoria i plemio­
na.

NIGERIA
Sytuacja w Nigerii różni się 

tym od Kenii, źe nie ma tam 
białych osiedleńców poza małą 
grupą urzędników i kupców. Ni 
geria, licząca 30 milionów lud 
ności i posiadająca wielkie bo­
gactwa naturalne, jest krajem 
niesłychanie eksploatowanym 
przez Anglię. W lutym br. kró 
Iowa Elżbieta odbyła podróż po 
Nigerii. Prasa opisywała, jak 
— za przykładem sławnego Po 
tiómkina w Rosji carskiej za 
Katarzyny II — pospiesznie 
wznoszono wsie i ustawiano mu 
ry, aby zasłonić przed oczami 
królowej niesłychaną nędzę lud 
nosci. Układano nowe jezdnie i 
wznoszono prowizoryczne do­
my. Te zarządzenia władz an­
gielskich otworzyły oczy lud­
ności Nigerii, iż może żyć le­
piej, gdy będzie niepodległa. 
Ruch narodowy znajduje się 
jeszcze w ręku burżuazji, lecz 
stopniowo wzrastają siły klasy 
robotniczej, czego dowodzą co­
raz liczniejsze strajki.

ZŁOTE WYBRZEŻE
Złote Wybrzeże jest typo­

wym krajem rządzonym przez 
imperialistów, pomimo że pre­
mierem jest Afrykańczyk. Ma­
my tu klasyczne formy sojuszu 
z miejscową burżuazją, dające­
go pozory samodzielności. Ułat­
wia to Anglikom eksploatację 
bogactw naturalnych kraju. I 
tu uświadomienie mas robotni­
czych przybiera na sile. Wybo 
ry do parlamentu dały zwycię­
stwo zjednoczonej partii ludo­
wej, której znaczny odłam stoi 
na czele ruchu niepodległościo­
wego kraju.

UGANDA
Wrygnany przed laty przez 

Anglików władca Ugandy Ka- 
baka niedawno powrócił do 
kraju. Przeszło 100 tysięcy lu­
dzi przybyło na jego powita 
nie. Na bramie triumfalnej 
Kongres Narodowy Ugandy u- 
mieścił napis: „Chcemy obec­
nie samodzielności". Gazeta „Ti 
mes" napisała: „Afryka znaj­
duje się w stanie ujrzenia i to, 
co dzieje się w Ugandzie któ­
ra leży pomiędzy Kenią a Su­
danem, znajdzie niewątpliwie 
oddźwięk iv całej Ą fryce". Dla 
poparcia żądania niepodległo­
ści tego kraju w wieiu mia­
stach odbyły się liczne demon 
stracje ludności tubylczej.

Oto najważniejsze, ostatnie 
przejawy ruchów wyzwoleń­
czych w Afryce. Ludy tego kon 
tynentu rzuciły hasło: „AFRl 
KA JESZCZE 2 4 NASZEGO 
POKOLENIA MUSI BYĆ 
WOLNĄ".

nie kompanie transportowe, które 
na własnych plecach roznoszą cię- 
rary.

Krzepiącemu obrazowi towarzy­
szy tu i ówdzie głębokie westchnie 
nic. Tak dawno jedliśmy ostatni 
chleb, a na ekranie tyle go widać. 
Sprzed ilu dni są te zdjęcia? Dziś 
w kuchniach żołnierskich panuje 
już wszechwładnie osławiona 
„kaszka pluj!”, pełna ościstych 
łusek.

Następny obraz przedstawia naj­
ważniejsze zdarzenie minionego 
tygodnia. Zdobycie Kościoła św. 
Krzyża' oraz budynku Komendy 
Policji na Krakowskim Przedmie­
ściu, znaczny sukces po wielu 
dniach porażek. Niestety upadek 
Starówki, o którym brak jeszcze 
szczegółowych relacji, nie pozwala 
zbytnio cieszyć się tym sukcesem.

Przed naszymi oczami formują 
się oddziały do uderzenia. Miej­
scowe i ściągnięte z sąsiednich 
odcinków. Załogi ulic Czackiego, 
Świętokrzyskiej, Powiśla przeży­
wają swój wielki dzień. Młodzi 
chłopcy kompletują i opatrują 
PM-y, miotacze ognia, zdobyte 
niedawno na wrogu; jest nawet 
granatnik Stockes.

Po chwili ruchliwe oko kamery 
przenosi nas do mrocznej nawy. 
Przez ciemne witraże sączy się 
mdłe światło. Powoli, ostrożnie wy­
suwają się powstańcy na teren ko­
ścioła. Szybkie, ciche skoki. Od 
ławki do konfesjonału, od konfe­
sjonału pod ołtarz. Tu, w cieniu 
figury można na chwilę przysta­
nąć. Spod wejścia, od strony or­
ganów, pada seria wystrzałów. 
Mroczną głębię przeszywają na­
głe błyski. Walki toczą się w głów 
nej nawie. Migają szybkie postacie. 
Jedne z biało-czerwonymi opaska­
mi, inne w hełmach i zielonych 
mundurach. Ktoś pada. Z ołtarzy, 
obrazów, ścian, nagrobków lecą 
odłamki muru, złoceń, odpryski
płyt i sztukaterii. Padają na stal­
le, na ławki, na posadzkę. Przed

Henryk Barański

Bogdan Danowicz W 12 rocznica upadku powstania warszawskiego

Bohaterom Warszawy
PIł MOKft AT A

FascfirRe strony tytułowej dziennika podziemnego „Demokrata" 
z dnia f IX 1943 r. w IV rocznicę wybuchu wojny.

Ten, któremu nie udało 63 dniach walk toczonych w 
się być bohaterem, niecił obrębie jednego tylko miasta, 
przynajmniej umie oce­
nię i uczuć poświęcenie 
drugich.

A. Mickiewicz.

(,,Biuletyn informacyjny”, 
Warszawa, 16 grudnia 1913 
roku).

Trzeciego października 1944 
r. upadło powstanie war­
szawskie. Kilka dni póź­
niej, „pacyfikator" War­

szawy Obergrupponfuhrer von 
dem Bach otrzymał od Himle- 
ra rozkaz zrównania Warsza­
wy z ziemią... Po kilku miesią­
cach Niemcy reprodukując 
zdjęcia ze zburzonej przez sie­
bie Warszawy określali ją naz 
wą „Scheiterhaufen" czyli ku­
py gruzów.

Dziś, we wrześniu 1956 ro­
ku, gdy przechodzimy święto­
krzyską, gdy mijamy ulicę 
Piwną, goy przystajemy na 
Alejach, trudno jest nam 
uprzytomnić sobie, że to tutaj 
właśnie przed dwunastu laty 
padły pierwsze strzały pow­
stańcze, lała się strumieniami 
krew, ryczały „krowy", wali­
ły się domy, że to tutaj u zbie­
gu Alei Jerozolimskich i Żelaz­
nej powstańcy wywiesili białą 

[flagę na znak poddania się po
'Sfc. "5. -W- "Ok-

ków usuwają szybko uszkodzenia. 
Świeża farba pokrywa stalowe ciel 
sko. Na bocznej ścianie wyrasta 
wielki biaiy orzeł oraz imię czołgu 
„Chwat". Po chwili próba gene­
ralna. Już ostatnia śrubka dokrę­
cona. „Chwat" rusza. Opuszcza 
dziedziniec warsztatów, wyjeżdża 
na ulicę. Spieszy na pozycje, na 
wroga! Z wieży powiewa biało- 
czerwona chorągiewka. Czołem 
„Chwat"! Cała sala powstała z 
miejsc. Gmach „Palladium" za­
trząsł się od krzyków’ i oklasków. 
Ktoś intonuje Warszawiankę. 
Wszyscy podejmują hymn Walczą­
cej Warszawy, żegnając nim 
„Chwata" i ostatnie zarysy koń­
cowej sceny filmu, które nikną na 
ciemniejącym ekranie.

Cóż wnęce j można powie- 
udziec o tym wspaniałym, 
urzekającym filmie, któ­

ry niespodziewanie narodził się 
w dniach śmierci miasta. 
vzśród gruzów’, dymów i 
zgliszcz? Trudno po wielu la­
tach, jakie nas dzieła od owych 
chwil, c-ddać wszystkie uczu­
cia, które wstrząsały widzami, 
gdy po czterdziestu minutach 
przedstawienia opuszczali salę 
kinową. Dziś we wspomnie­
niach o filmie powstańczym 
dominuje przede wszystkim 
patos, który przesycał atmos­
ferę powstania warszawskiego, 
przesłaniał rachuby i wylicse- 
nia niepoczytalnych sztabów. 
Nie było to jednak usterką 
filmu, patos był również jego 
istotną cechą dokumentarną.

W sali drgały jeszcze ostat­
nie tony Warszawianki. Ulice 
obejmował już w swe posiada­
nie mrok. Bezwzględny mrok 
nie złagodzony światłem la­
tarń ulicznych i światłami do­
mów. Łuny za Żelazną odcinały 
się od granatu niebios. Grzechot 
karabinów maszynowych co

Warszawa — Żo­
liborz, ul. Sułkow­
skiego, kwiecień 

19 U r.
(Fot. dr L. Zatur- 
ski na zlecenie So­
cjalistycznej Orga­
nizacji Bojowej).

W

obiektywem przebiegają sanita­
riuszki z noszami.

Tych kilka scen czyni wstrzą 
sające wrażenie. Przez cały 
czas jesteśmy z kamerą opera­
tora w ogniu walk Chłopcy z 
drużyny filmowej szli w pierw 
szych liniach, nie chowali się 
za karabiny sWych kolegów. A 
są nie lada mistrzami. Wszy­
stkie zdjęcia wyraźnie, efek­
towne kompozycyjnie, w ni­
czym nie znamionują prowizo­
rium powstańczego.

Na dziedzińcu komendy policji, 
przyległej do kościoła, odbywa się 
teraz sortowanie zdobyczy.

Zwycięzcy rzucają na stos kara­
biny, pistolety, skrzynki z amuni­
cją, erkaemy, pancerfausty itp. 
Ktoś przynosi kilka floretów. 
Dwóch zuchów zziajanych i spo­
conych po niedawnych opalach po 
rywa je l daje przed obiektywem 
pokazową lekcję szermierki. To lu­
bimy — niech żyje fantazja! Salą 
wstrząsa burza oklasków.

Widzimy dalej wynędzniałe znę­
kane twarze osób, więzionych 
przez trzy tygodnie w podziemiach 
kościoła. Widzimy defiladę zdo­
bywców. Widzimy drugą defiladę 
— jeńców do niewoli. Widzimy no­
sze z rannymi, opuszczające plac 
boju. Widzimy wreszcie szereg u- 
sypanych na prędce mogiłek, na 
których ktoś złożył cięte i donicz­
kowe kwiaty. *

Następny rozdział reportażu za­
znajomił widzów ze szpitalem po- 
lowym. Przed widownią przesuwa 
się sala operacyjna, sale chorych 
(tłok — pożal się Boże. Jak cl lu­
dzie mogą oddychać w tej piwni­
cy?), kuchnia szpitalna, magazyn 
środków sanitarnych. Na podwórzu 
zajrzały w obiektyw dwa konie, 
przeznaczone na befsztyki dla ran­
nych.

Nareszcie nadszedł obraz ostatni. 
„Ciężki przemysł wojenny" w sa­
mochodowych warsztatach. Przy­
ciągnięto tutaj uszkodzony czołg 
niemiecki. Sprawne ręce mechani-

cych ciągle przemian tego ży­
cia, zbyt szybko i zbyt powierz 
chownie przeszliśmy do po­
rządku dziennego nad faktami 
i wspomnieniami z pamięt­
nych dni sierpnia i września 
1944 r.

Gigantyczne biurowce wzno­
szone na ulicy Kruczej i Świę­
tokrzyskiej, oraz stosy instruk 
cji wychodzące z urzędu na 
Placu Trzech Krzyży przesło­
niły nam perspektywę pow­
stańczej Warszawy, którą po­
kryło ponad 200 tys. mogił żoł­
nierskich i ludności cywilnej. 
Taką bowiem cenę zapłaciliś­
my za powstanie warszawskie, 
które było straszną i nieobli­
czalną w swoich skutkach lek­
cją rozumu politycznego dla 
narodu oddanego na łup nieod­
powiedzialnych kierowników 
politycznych.

Powstanie warszawskie poza 
tą racjonalistyczną i politycz­
ną konsekwencją powinno jed­
nak pozostawić w sercach i 
umysłach następujących po 
nas pokoleń żywszy jakiś emo­
cjonalnie oddźwięk, kojarzący 
się ze wspomnieniem wielkiego 
heroizmu ludzkiego.

Bezpardonowa walka w War

a swoją zaciekłością i grozą szawie nie rozpoczęła się bo~ 
zniszczenia przewyższających wiem z wybuchem samego pow 
najkrwawsze bitwy spod Ver_ stania, ale trwała tam bez 
dun- przerwy od pierwszego dnia

Warszawa, odradzająca się wojny. Warszawa walczyła
na naszych oczach, związana dzień po dniu z brutalną prze-
jest jak najistotniej z naszym mocą Gestapo, walczyła o wyż-
nowym życiem społecznym. W szy, humanistyczny sens życia,
zawrotnym tempie narastają- o ludzką wolność, o prawo do

. -n. -n. -a. -<* •<» -w -X- -u.-*. •*. człowieczeństwa. Żadne z in-
... ... TT . . fnych miast w świecie nie dałochwilę mącił ciszę. Urlop rne_* . „

dzielny dobiegał końca. Trzeba. ‘a,v olbrzymiego, opłaconego 
było powracać na pozycje. Na, hekatombami ofiar, wkładu do 
rogach ulic, przy barykadach,;walki o najbardziej podstawo- 
warty pytały o hasło dnia./we prawa rałowieka 
Brzmiało: Piramida — Protr-j)
ków! / Niestety ten niepowtarzalny

Żywiliśmy wówczas jedno go ; kapitał heroizmu Warszawy 
rące pragnienie Chcieliśmy.f został u nafi lckkamyśInie roe_ 
by kiedyś, gdy zakończą się te; . .
ponure noce bez świateł, gdy; rwomony. Roztrwoniliśmy go 
niejednego z nas już nie bę-;we frazesach, sloganach i po._ 
dzie, by wówczas nasz fiłm ł wierzchownych ogólnikach. W 
obiegł świat cały, by go ujrzed/tej formie przyswoiła go sobie 
wszyscy ci, którzy przez szcro_/ , , . . XT , .... . . . ,
kość oceanów, na <xile(tłośó mlwk‘cz- Nasze bibliotek! oho- 
tek i tysięcy kilometrów, z, wały przed nią zazdrośnie 
wszech stron świata codziennie; książki opisujące bohaterstwo 
zamiast pomocy „oddawali/ Warszawy. (Na indeksie były 
Warszawie hołd1, „sercem byli# . '
przy nas", „współczuli z na-fm’ in- A- Umińskiego
mi". f „Kamienie na szaniec", St Po_

Owe tygodnie odbierały nom/dlewskiego „Przemarsz przez 
jednak po'kolei wszystkie -złu./ piekł0“ m. Ruth — Bucakow- 
dzenia. Żadne z pragnień nieć , ._•
zostało spełnione. Również if & ” W0ŁP warszawski w
to nie doczekało się ziszczę-;walce" itd.) Dziś jeszcze z 
nia. Film-dokument podzielił / wielkim trudem zdobyć można 
los miasta, którego walkę. * wydany w 1948 r. egzemplarz 
śmierć, dni ostatnie miałuwiesić. L« filmu podbielili . ■•Satym «
liczni jego widzowie. | obejmujący odbitki wychodzą-

Gdy po upadku Powiśla ŁYch w podziemiu pisemek hu_ 
wróg przypuścił generalny morystycznych, ulotek i odezw 
szturm do śródmieścia, gdy uderzających swoim ostrzem 
Złota, Chmielna, Nowogrodz-*
ka zaczęły się znaczyć pasma-# 
mi łun, rozeszły się pogłoski,' 
że w kamienicy przy ulicy Żó../ 
rawiej spłonęły czy też uległy 
zniszczeniu zasypane gruzami 
filmy powstańcze oraz ich ne­
gatywy. e

Po dwunastu latach ktoś wy 
jawił faktyczne miejsce ich 
ukrycia. Odnalezione zostały 
serie powstańczej kroniki fil­
mowej. Chłopcy z kamerami1 
mieli więcej szczęścia od swych/ 
kolegów z bronią.

.WASZE SZUBIENICE PRACUJĄ OLA NIEPODLEGŁOŚĆ! POLSKUZ t r tmitl („R 6 t a")BIULETYN
Warszawa. 5 listopada 1942 r

Facsimile winiety tytułowej tygodnika „Biuletyn Infor­
macyjny" nr 43 (lń?) z dnia 5. XI. 19/2 r.

w okupanta. Książka ta wyda­
na została na przemiał...

Odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej na miejscu zamachu na 
Kutscherę i napadu na Cafe- 
Cłub stało się symbolicznym 
znakiem przypomnienia cząstki 
choćby tej heroicznej atmosfe­
ry, jaka przenikała w tych la­
tach walczącą Warszawę. Jest 
to jednak stanowczo, za mało. 
Musimy oddzielić treść poli­
tycznych koncepcji powstania 
od strony bohaterstwa jego 
żołnierzy.

Trzeba zrewindykować jak 
najszybciej bezcenne skarby 
jego niezrównanego heroizmu.

Będąc ostatnio w Warszawie 
szukałem różnych gazetek kon­
spiracyjnych, które dotąd lu­
dzie chowali jako papiery 
antypaństwowe. Przyszedł
czas, aby skończyć z tym non­
sensem. Oby budowany Pom­
nik Bohaterów Warszawy stał 
się przełomowymi mtfmentera w 
nowym odczytaniu głęboko 
wstrząsających w swojej treści 
tych kart historii naszego na­
rodu, które stały się własnoś­
cią całego cywilizowanego i 
kulturalnego świata.

Jak po daje towarzystwo narodo­
we nafty irańskiej, w pobliżu 
Ghor.i odkryto nowe złoża ropy 
naftowej. Nafta wytryskująca gwal 
townie na wysokość 100 m utwo­
rzyła już rnale jezioro. Z Teheranu 
zawezwano eksperta amerykańskie 
go Kcnly. Szach zlecił budowę ra­
finerii w tym miejscu. Nowe zło­
ża naftowe będą dawały dziennie 
80 tys. ton. Najlepsza dotychczas 
rafineria w Aghajari dostarcza 30 
tys. ton ropy dziennie.

* * *
Hilary, zdobywca Everestu, przy­

gotowuje się do nowych, trudnych 
przedsięwzięć. Ludzie, którzj’ bę­
dą członkami prowadzonej przez 
niego najbliższej ekspedycji na Ar 
ktykę, próbują w górach Nowej 
Zelandii odpowiednich środków me 
chanicznych i przygotowują się po 
wolnym i męczącym ćwiczeniem 
do odmiennych warunków otocze­
nia.

* * *
Symboliczny ogień, który zapło­

nie na stadionie w Melbourne pod­
czas zbliżających się igrzysk olim­
pijskich, przybędzie do Australii 
po odbyciu podróży 16.000 km po­
przez trzy kontynenty. Pochodnia 
zostanie zapalona na Olimpie przez 
młodą Greczynkę i przeniesiona 
przez lekkoatletów 1 sportowców 
do Aten, a stamtąd drogą powietrz 
ną aż do Australii.

* * *
Lekarzom amerykańskim udało 

się przeszczepić skórę zwierzęcą 
na skórę ludzką. Dotychczas prze­
szczepienia tego rodzaju nie uda­
wały się, ponieważ skóra ludzka 
źle reagowała na podobne opera­
cje. Newe eksperymenty omówio­
ne zostały na kongresie biologów, 
który odbył się w Siars (USA).
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Dowcip warszawski w walce
(1939 -1944)
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/* o tokopia .ulotki wydawnictwa „Stowarzyszenia grajków 
wędrownych „Zaranie", z grudnia. 1943 roku pi. „Hitle­

rowska, serenada".

Warszawski iramwaj
Dowcip leciał z jednego końca tramwaju na drugi, sło­

wo rozpryskiwało się w słówka, wesołość łagodziła 
twardość łokci. Konduktor z torbą nad głową prze­

wijał się jak kościelny wśród odpustowego tłumu i zapra­
szał uprzejmie: — Kto z państwa ma, życzenie zapłacić? 
Każdy, kto mógł ręką sięgnąć do własnej kieszeni, miał ży­
czenie dać konduktorowi podwójną cenę biletu, bo wiado­
mo, on też musi żyć.

Wóz mknął. Dwa chłopaczki stawały w przejściu, z czap­
kami w ręku i gęsto łykając słowa spiesznie turkotały pio­
senkę prymitywną, znaną aż do uprzykszenia, tę w obro­
nie Warszawy, albo o żołnierzu „któren padl w polu". 
Prawdziwą ucztę dawali starsi wytworni młodzieńcy z wą­
sikiem i bujną czupryną, przesłaniającą nieco zbrudzony 
ale za to sztywny kołnierzyk. Bywały tu kawałki z opery, 
śpiewane z tkliwym szlochem w krtani, lecz nade wszyst­
ko płynęła piosenka kpiarska, na znanej melodii, podsu­
wając słowa drwiny, pogardy i oporu. Każdy się wzruszał 
na swój sposób i każdy dawał wedle możności. Za czystą 
sztukę — mniej, za stosowaną — więcej.

Cały tramwaj podrygiwał w takt podbijanej struną 
śpiewki:

O Santa Lucia
(Na chwilę wzięcia Rzymu — słowa Tad. Holłender)

Tam, gdzie działa bija, ninie, 
Mierząc we mnie z wszyst­

kich rur,
Tam, gdzie armia moja gi­

nie, ".
Rozproszona pośród gór,
O Santa Lucia 
Wśród słońca i róż,
Ar mi jo mia,
'Nie ujrzę cię już... ,

Rys. WAS (Andrzej Will) 
„Demokrata" — 1943 r.

Gdzie zdradzono mnię tak
podle,

Odwracając wojny los — 
Chciałem grzmotnąć ich na

odlew,
Otrzymałem tęgi cios...
V errrfluclite Italia,
IFaród słońca, i róz,
Bad.oglio — kanalia 
Alianci — tuż tuż.

I

i

Stojący wewnątrz zatłoczo­
nego tramwaju facet spo­

strzega na drugim końcu wago­
nu swego przyjaciela, którego 
nie widział od wybuchu woj­
ny.

— Jak się masz, Feluś, co ro­
bisz?

Tamten, przyłożywszy dłonie 
do ust, wola na całe gardło:

— U - kry - wam się!

Niemiec proponuje stojącej 
w tramwaju pasażerce, by 

zajęła jego miejsce. Ta odma­
wia.

— Ależ proszę, niech pani 
siądzie — nalega Niemiec.

— Dziękuję, stałam trzy lala, 
to postoję jeszcze trzy miesią­
ce.

Mistrzami w słowie byli mali 
chłopcy sprzedający ga­

zety. To były wspaniałe, co­
dzienne improwizacje, zamknię 
te w kilku wyrazach, w trapu-; 
jącym zestawieniu. „Wielkie '. 
zwycięstwo w powietrzu! Czte­
ry pluskwy strącone na prze­
ścieradle'*... Trzeba było sły­
szeć smak kpiny czającej się 
w głosie!

Gdy wprowadzono w Warsza 
wie specjalną linię tram­

wajową dla Niemców, oznaczo­
ną „O”, wówczas kursowała 
następująca zagadka:

— Kiedy jest najgorsze po­
wietrze w Warszawie?

— Gdy mijają się dwa „O”.

Istota warszawskiego dowcipu tkwiła w samym tempe­
ramencie warszawiaków, w ich stałej pobudliwości kpiar- 
skiej, opartej na poczuciu własnej godności i realistycznej 
ocenie faktów. Przybysz z innego miasta mógł nie usłyszeć 
ani jednego kawału, mógł nie wypić ani jednej wódki — 
a jednak chodził po tym mieście jakoś lżej niż po innych, 
raźniej mu było na duszy i ze zdumieniem spostrzegał, że 
jeszcze nie zapomniał uśmiechać się.

(Wyjątki z książki M. Rutb-Bucżkowśkiego „Dowcip war­
szawski w walce'’).

A’iefeezpieężwe powiązanie

Możesz mu mówić nie wiem co: 
Żeś wniosków pisał ponad sto, 
Że tylko brak pieczęci tej,
Że żyć ci trudno jest bez niej, 
Że sprawę twą kierownik ma, 
Naczelnik ci ją . także zna,
Żeś z sekretarką jest na ty,
Że pieczęć ci się w nocy śni, 
Że tylko pchnąć sprawę i juz, 
Ha. cóż!...

On wpierw cię spyta o nazwisko,
Ale nazwisko to nie wszystko.
Numer kolejny twoich akt,
Numer nie wszystko — jeszcze znak. 
Potem już pytań cały tok:
Godzina, miesiąc, dzień i rok,
Czyś małorolny czy też nie.
Czy ktoś z rodziny jest w SP,
Czy nieruchomość jaką masz,
Jakie języki obce znasz 
On sprawie nadać musi bieg, 
Choćbyś się wściekł...

Gdy ci ostatnią kroplę wyssie krwi 
Rozkaże: tamte drzwi...

Raz przyszedł formalista ów,
By z tormalistką zawrzeć ślub.
(Bo nie wiem, czy z was każdy wie,
Żem urzędnikiem U. S. C.).
Spojrzałem, patrzę i jak z nut 
Powtarzam według jego „cnót".
Więc na początek numer akt.
Numer nie wszystko — jeszcze znak. 
Potem już pytań cały tok:
Godzina, miesiąc, dzień i rok,
Czy małorolny czy też nie.
Czy ktoś z rodziny jest w SP,
Czy nieruchomość jaką ma,
Jakie języki obce zna.
Wszystko na piśmie podać mi 
W przeciągu trzech najbliższych dni. 
Po’.vołać się na numer akt.
Liczbę dziennika, aktu znak..

Gdym mu ostatnią krople wyssał krwi 
Odrzekłem: tamte drzwi...

— Uważaj na ten drugi kamień, on się bardzo rusza!
Wg „Panorama . Holland**

Bez słów

Wg „Panorama - Holland**

ANEGDOTY
■ O amerykańskim komiku. 

Haroldzie Loydzie pewien 
krytyk napisał bardzo nie- 
pochlebną recenzję. Nastę­
pnego dnia odbyło się przed­
stawienie, w którym Loyd 
tak ośmieszył krytyka, że 
ten poczuł się obrażony i 
podał go do sądu. Sąd wy­
dał wyrok, że Loyd mnsi 
krytyka przeprosić. B’ ozna­
czonym dniu krytyk za,pro­
sił do siebie wielu przyja­
ciół pragnąc, aby byli 
świadka,mi upokorzeń ia
sławnego komika. Punktu­
alnie o godzinie trzeciej Ha 
rold Loyd wetknął głowę 
do mieszkania krytyka i za 
pytał:

— Przepraszam, czy tu 
przypadkiem nie mieszka 
handlarz Smith?

Zdumiony krytyk odpo­
wiedział, że nie.

— IFobec tego przepra­
szam — powiedział sławny 
komik i znikł. (B)

*

Diogenes opalał się na ko 
rynchim stadionie, gdy nie­
oczekiwanie zjawił się Ale­
ksander Wielki, podszedł 
do niego i rzeki:

— Żądaj ode mnie, cże- 
go chcesz, żebym ci rhógl 
dowieść, że jestem dla cie­
bie przychylny.

Diogenes odpowiedział:
— Proszę cię, nie zasła 

niaj mi słońca i nie rzuca 
na mnie cienia. (B)

NA ZAMÓWIENIE 
SPOŁECZNE

Mistrz napisał powieść.
— Ty czytelniku na gwoździu ją

powieś.

PŁACĄCEMU ALIMENTY
Najpierw chwila duchowej

słabości
a potem na raty dług wdzięcz­

ności.
OFERMA

Tylko oferma skończona 
uczy się życia z Dekamerona.

DODATEK FUNKCYJNY
Wpierw pieszczoty kwadrans, 
a potem cóż? — Awans.

ŻONGLER
Jest pobożny i często się modli 
co rusz to w innej terminologii.

NEKROLOG 
Z POCIESZENIEM

Umarła ex hrabianka
Roztargnienie

Rys.: A. Zubow

niby zwykła rzecz przecie, 
a zmazała tym haczyk 
w personalnej ankiecie.

Która z pań nie chciałuby być modnie ubraną? Toteż 
radź imy zrobić sobie taki komplecik, jak widoczny na 
zdjęciu. Luźny żakiet, kimonowy z beżowej wełny (600 g), 
wykończony 3 cm brązowym szlaczkiem. Ozdoba w for­
mie zygzaków może byc wrobiona w żakiecik, lub też na­
szyta na, wierzch. Pod. to pniowe rek w pasy w tych sa­
mych kolorach Ściągacz bluzki również wykońezony zyg­
zakami. Cołęść nadaje się na. chłodne jesienne dni. lub 
zimą pod palto.

W związku z listami, jakie otrzymaliśmy od naszych 
czytelniczek., prezentu iemy dzisiaj nowy model popołu­
dniowej sukienki z wełny pepita, tak zwanej „princesse". 
Sukienka tu jest gładko dopasowana do figury, bez paska 
i. rozkloszowana u dołu. Do tego małe bolerko kimonowe 
z t.nzyćwierciowy-mi rękawami. Oryginalnym uzupełnie­
niem jest aksamitny kołnierzyk i „krzyk mody" kokarda, 
muszka. Fason odpowiedni dla, młodych i dla starszych 
pań.


